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ŁÓDZKIE OBCHODY KONSTYTUCJI 3 MAJA 
W CZASIE I WOJNY ŚWIATOWEJ

Znam iennym  nurtem  życia politycznego Polaków w czasie I wojny 
światowej były obchody rocznic historycznych. Bardzo często splatały 
się one z w ystąpieniam i politycznym i i zawierały aktualne akcenty 
program owe. Wśród tych obchodów miejsce szczególne przypadało 
rocznicom K onstytucji 3 Maja. Na obszarze zajętym  przez Niemców, 
najwcześniej, bo już w 1915 r. zorganizowane były one w Łodzi, a gdy 
w 1916 r., na masową skalę występowały w Warszawie, Łódź także 
wyróżniła się swoim rozmachem. W ydaje się przeto pożytecznym przy j­
rzeć się bliżej łódzkim obchodom K onstytucji 3 Maja w czasie I wojny 
światowej.

W 1915 r. m iały one skrom ny zasięg. Początkowo organizował je, 
z inspiracji stronnictw  tzw. niepodległościowych, 30-osobowy Kom itet 
Obchodów. Utworzony był on z przedstawicieli niedawno powstałego 
Zjednoczenia Narodowego, będącego em anacją orientacji pasywistycznej 
oraz reprezentantów  utworzonej w m arcu 1915 r. Ligi Państwowości 
Polskiej, stanowiącej wówczas w Łodzi podstawowe, aczkolwiek mało 
liczne ogniwo obozu akty wisty cznego. Jednakże ta  próba współdziała­
nia nie powiodła się. Ustawiczne spory wyw oływ ała organizacja obcho­
dów oraz miejsce jakie w pochodzie przypadałoby dla poszczególnych 
ugrupowań. Każde ze stronnictw  chciało iść pierwsze. Dość zgodnie 
jedynie uznano, iż pochód winni otw ierać „w eterani 1863-go roku”. 
W zależności przeto od liczby obecnych na każdorazowym posiedzeniu 
K om itetu zmieniała się kolejność miejsca jej uczestników. W związku 
z tym  przedstaw iciel Naczelnego Kom itetu Narodowego w jednym  ze 
swoich raportów  odnotował, iż:



(...] tylko dzięki przypadkowej na danym posiedzeniu przewagi n iep o d leg ło śc io w ­
ców, m iejsce  dla leg ion istów  w pochodzie  w yznaczono b y ło  tuż za weteranami  
1863 go  roku1.

Na następnym  posiedzeniu przeciwnicy obozu legionowego domagali się 
zmiany, doszło do kolejnej scysji. Kłótnie takie pow tarzały się i dopro­
wadziły ostatecznie do rozpadnięcia się Kom itetu. W w yniku tego każ­
da ze stron organizowała uroczystości osobno. W yraziły się one po­
chodem w dniu 3 m aja oraz przedstaw ieniam i teatralnym i. W ypadło to 
wszystko nader skrom nie2.

Sytuacja uległa zasadniczej zmianie w 1916 r., gdy Łódź już blisko 
półtora roku była pod okupacją niemiecką, pod którą także od sierpnia
1915 r. znalazła się W arszawa. Przygotow ania do obchodów uwido­
czniły się na długo przed dniem głównych uroczystości. Rada Polskich 
Kursów Pedagogicznych om awiała spraw ę rocznicy 3 Maja na swym po­
siedzeniu 4 kwietnia. Jednogłośnie wówczas zdecydowała, by „dzień ten, 
drogi sercu polskiemu, uczcić zawieszeniem wykładów i uroczystym  
obchodem na K ursach” . Zarząd Kursów pismem z dnia 17 kw ietnia po­
wiadomił o tej uchwale Wydział Szkolny M agistratu, a jego kierow nik 
Stanislaw  Świdziński zaprosił „Szanowny W ydział” do wzięcia udziału 
w tej uroczystości3.

Myśl „urządzenia uroczystego obchodu tej prom iennej pam iątki na­
rodow ej” podjął następnie zarząd Stowarzyszenia Nauczycieli Chrześci­
jan. Stojąc na stanowisku, iż „spraw ą tego rodzaju św iąt wiekopomnych 
zajm ują się zwykle władze m unicypalne m iasta”, zwrócił się on 14 kwie­
tn ia do władz oświatowych, by w yjednały w prezydium  policji pozwo­
lenie „na cel powyższy” i ułatw iły mu w ystaranie się o salę4. W dzień 
później ogół nauczycieli łódzkich, których reprezentow ali Stanisław  Mu- 
siatowicz, S tefan Kowalski i S tanisław  M erklejn, zwrócił się do Dele­
gacji Szkolnej Polskiej przy M agistracie z prośbą „o wskazówki, jak 
m ają szkoły świętować 3 m aja”5.

Tymczasem podjęto staran ia  o zezwolenie na obchody u władz oku­
pacyjnych. Prezydent policji niemieckiej 25 kw ietnia zezwolił „na uro­
czyste obchodzenie K onstytucji 3 m aja”. Postaw ił jednak warunek, iż na­
leżało „przedtem  przedstawić w prezydium  policji program  obchodu do

1 Archiwum NKN, S zc ze g ó ł  y do  o b ch o d u  ro czn icy  k o n s t y tu c j i  3-go maju  w  Ł o ­
dzi,  W arszawa 11 V 1915 r., s. 2.

2 E. A j n e  n к i e  1, E. W  a r ę ż a k, Łódź  w  w a lce  o n ie p o d le g ło ść  Polski,  
Łódź 1938, s. 12.

3 Archiwum P aństw ow e w Łodzi [dalej: APŁ], Akta m. Łodzi [dalej: AmŁ],  
syyn .  17 103, dok. 1.

4 Tamże, sygn. 17 103, dok. 3.
5 Tamże, sygn. 17 1 OJ, dok. 2.



zatw ierdzenia”8. Delegacja Szkolna powiadomiła o tej decyzji placówki 
i organizacje, które się do niej uprzednio w tej spraw ie zwróciły. Dnia 
17 kw ietnia poinform owała o tym  Stowarzyszenie Nauczycieli Chrześ­
cijan. Zaś Wydział Szkolny, powołując się na „upoważnienie cesarsko- 
-niem ieckiego prezydium  policji” obwieścił, iż „w dniu 3 m aja, roczni­
cy konstytucji z roku 1791, we wszystkich szkołach m iejskich lekcje 
się nie odbędą” . I dodawał, iż aby „dzień ten  w iekopom ny” odpowiednio 
uczcić, należy w szkołach zorganizować uroczyste obchody. W celu omó­
wienia charakteru  i program u uroczystości wezwał „starszych” i „mło­
dszych” nauczycieli na posiedzenie w dniu 30 kw ietnia „o 4-ej po po­
łudniu w szkole n r 24 przy ul. Długiej 90”. Powiadom ienie takie skie­
rował do szkół polskich i do szkół żydowskich7.

W przeddzień głównych obchodów, pozwolenia jeszcze raz osobiście 
udzielił „w ram ach przedłożonego program u” gubernator wojskowy gen. 
Barth, na ręce „deputacji” Kom itetu Obchodu, k tórą przyjął w osobach: 
ks. p rałata  W incentego Tymienieckiego, dr. Antoniego Tomaszewskiego 
i inż. Tadeusza Sułowskiego; ks. W. Tym ieniecki wyraził w im ieniu orga­
nizatorów podziękowanie9.

Danie zezwolenia przez niemieckie władze okupacyjne na obchody 
3 Maja, p rzy jęte  z ulgą i radością przez społeczeństwo polskie, „w y­
dało się dziwnem tym  — skomentował po latach Mieczysław H ertz — 
którzy pamiętali, ile energii zużywały władze okupacyjne rosyjskie, aże­
by w dniu tym  nie dopuścić do jakichkolw iek dem onstracji. Rozumie­
liśmy — dodawał — że Niemcy nie widzieli żadnego niebezpieczeństwa 
dla swej siły w tem, że my będziemy się »bałamucić narodowo«”. Za­
uważył on:

[...] cjdyby okupanci przypusz-zali,  iż obchód w  Łodzi, którą uważali  za najbardziej  
zniem czone miasto w Królestwie, ptzyjm ie takie rozmiary i stanie  się  tak potężny  
manifestacją narodową, to nie  zgodziliby się  na propozycję  Komitetu Obchodu 3-go  

maja8.

Akces do organizowania i uczestnictwa w obchodach zgłosiło ogółem 
76 organizacji i stowarzyszeń. Ich przedstaw iciele znaleźli się w Ko­
m itecie Obchodu. Był wśród nich Kom itet Okręgowy Zjednoczonych 
Stronnictw  Niepodległościowych w Łodzi, Komisja Międzyzwiązkowa, 
Narodowy Związek Robotniczy, Narodowa Młodzież Robotnicza, Demo­
kracja Narodowa, Zjednoczenie Narodowe, M iędzypartyjne Kolo Kobiet, 
S towarzyszenie Robotników Chrześcijańskich, Stowarzyszenie Zawodowe

6 Tamże, sygn. 17 103, dok. 4.
1 Tamże, sygn .  17 103, dok. 7.
'  „Gazeta Łódzka" 3 V  1916, s. 2.
* M. H e r t z ,  Łódź w  czasie  w i e l k ie j  w o jn y ,  Łódź 1933, s. 123.



Robotników Przem ysłu W łóknistego „P raca”, Polska Organizacja Woj­
skowa, Liga Kobiet, Koło Pomocy Legionistom, Stowarzyszenie Handlo­
wców Polskich, Rada Opiekuńcza, Rada M iejska i M agistrat, Zarząd 
Gminy Starozakonnych oraz liczne cechy, związki i różne g rupy10.

D eklaracje te istotnie mogły czynić wrażenie, iż „wszyscy bez w yją­
tku, bez różnicy stanowiska, w yznania i przekonań, wystąpili solidar­
nie, poważnie i wspólnie pod polskim sztandarem ”11. Potwierdzać też 
mogły opinię jakoby „całe społeczeństwo bez różnicy przekonań polity­
cznych przygotowało się do masowego obchodu 125 rocznicy K onstytucji 
3 M aja”12.

Zgłaszający się do udziału w obchodach wykazywali znaczne zaan­
gażowanie i aktywność. Dioniza Lipińska-W yszyńska, uczestniczka uro­
czystości pisała:

Ligi  Kobiet w e .p j l  z za lega lizow anym  w tym rzosie  Kolein Pom ocy Legionistom  
przystąpiła do in tensyw nej pracy, by dzień ten w ypadł ir .ponującow.

Łódzki Kom itet Obchodu 3 M aja zwrócił się do ogółu społeczeństwa
specjalną oderw ą zatytułow aną Obywatele Rodacy! Nawoływał w niej 
do uczestnictwa w obchodach i ustro jenia miasta. W apelu tym  pisał:

[...) bd iw y  narodowe, ktćre ozdobią miasto, nie  haj świadczą, że b id ż  nie przestała  
być polskim in i. stem, że  j j serce jednako wem bije tę 'nem  ze wszystkim i dzielni-  
canń dawnej Polski14.

W ezwanie to, ów „im peratyw  społeczny” — jak wszyscy zgodnie pod­
kreślają — dał im ponujące wyniki. Całe miasto zostało obficie ozdo­
bione flagami narodowymi, wiele balkonów udekorowano Białymi O rła­
mi, a liczne w ystaw y sklepowe tonęły w kw iatach o narodowych bar­
w ach15. Zwracając uwagę, iż „dekoracja m iasta była niezrów nana w bar­
wie i ilości” spostrzeżono przy tym, iż fabryki „w yrabiały białe i czer­
wone perkalik i” tak, że „całą Łódź niemi niesłychanie szczodrze obwie­
szono”10. Wielu wykazywało znaczną pomysłowość plastyczną, ówczesny 
obserw ator zanotował niektóre jej formy:

10 U r o c z y s ty  o b c h ó d  3 maja,  „Gazeta Łódzka" 3 V 191G, s. 2.
11 H e r t z ,  op. cit., s. 123.
12 D. L i p i ń s k a - W y s z y ń s k a ,  Liga Kobiet  w  Łodzi  w lata: li 1914— 1916, 

[w:] Dla P o h k i ,  Łódź  w  l e g io n a c h ,  b.m.w., 1931, s. 52.
13 Tan'że, s. 52.
!4 APŁ, Zespó l  d r u k ó w  i p ism  u lo tn y c h  [dalej: ZDIPU], t. 44Ua, C dezw a  Łódz­

kiego  Komitetu Obchodu 3 Maja, bez daty, zatytu łowana O b y w a te l e  Rodacyl.
16 H e r t z ,  op. cit., s. 123.
lc S. K u t r z e b a ,  U n iw e rsy te t ,  O d g ło sy  3 Mo/a, praca i nauka ,  [w:j W a rs za w a  

w  p a m ię tn ik a c h  p ie r w s z e j  w o jn y  św ia to w e j ,  opiac.  K. D u n i n - W ą s o w i c z ,  W a r ­
szawa 1971, s. 402.



(...) tu cukiernia w ystaw iła  torty  w kolorach narodowych, tam znowu m agazyn  
ubiorów m ęskich i damskich skojarzył misternie dwubarwność  rek lam ow anych blu­
zek, gdzie  indziej fryzjer dan dysow sk ie  przyczesanie  „w ysta w o w ej  g łow y" przy­
krył konlederatką amarantowo-białą [...]17.

Byli też tacy, którzy pieniądze potrzebne na dekoracje przeznaczali na, 
ich zdaniem, ważniejsze cele społeczne. Ówczesna prasa odnotowała:

Tow. Akc. Ł óddckh Elektrycznych Kolei Dojazdow ych , chcąc uczcić dzień 3 maja, 
przesłało 250 rubli dla g łodnych okręgu łódzkiego, zamiast dekorowania gm achów  
i w a g o n ó w 18.

Stanisław  K utrzeba twierdzi, iż początkowo:

Komitet, z łożony z przedstawicie li  dwu obozów  przeciwnych, miał zamiar ty lko d e ­
korację miasta przedsięwziąć, ale  gdy  dowiedział  się , że może obchód rozszerzyć,  
skorzystał z pozw olen ia19.

Mieczysław H ertz odnotował, iż:

Komitet bardzo starannie zorganizował całą uroczystość.  (Postanowił nie opuścić] ani 
jednej okazji,  która by pośrednio lub bezpośrednio działała jako moment n a ro d o w e­
go  i p ań stw ow ego  uśw iadom ien ia”*0.

Ogólnomiejskie obchody zostały zaplanowane na sam dzień 3 m aja. 
Program  ich był bardzo bogaty. O godz. 8 rano odbywały się nabożeń­
stw a we wszystkich kościołach z przem ówieniami przygotowanym i spe­
cjalnie na tę  okoliczność. Na godz. 9™ zostało zaplanowane nabożeństwo 
solenne w kościele św. Krzyża i w św iątyniach innych wyznań. O go­
dzinie 11 wyruszył pochód z Targowego Rynku (pl. J. II. Dąbrowskie­
go) poprzez ul. Średnią (M. Nowotki), Piotrkow ską do kościoła św. S ta­
nisław a Kostki. Tutaj miała zostać w m urow ana tablica pam iątkow a 
i puszka z aktem  stw ierdzającym  uroczysty obchód rocznicy 3-go Maja. 
W wyznaczonych punktach m iasta m iały być wygłoszone odczyty o Kon­
sty tucji 3 Maja, a w szkołach popisy uczniów. Następnie w teatrach 
i salach koncertowych uroczyste przedstaw ienia, zaś w Radzie Miejskie] 
akademia. Zam ykał uroczystości ,,K oncert-Raut” z bogatym  program em  
artystycznym 21.

W wielu zaś instytucjach, szczególnie w placówkach oświatowvch,

17 O b c h ó d  3 M aja w  Łodzi,  „Godzina Polski" 3 V 1916, s. 7.
18 Tamże.
ls K u t r z e b a ,  op. cit.,  s. 402.
*° H e r t z ,  op. cit., s. 123.
** U r o c z y s ty  o b ch ó d  3-go  Ma/a, „Gazeta Łódzka" 29 IV 1916, s. 1.



obchody zostały rozłożone na kilka dni. Na Polskich Kursach Pedago­
gicznych trw ały  one od soboty do środy. W sobotę prof. S tanisław  Swi- 
dziński wygłosił w ykład metodyczny pt. Organizacja obchodów narodo­
w ych  po szkołach — jako doniosły czynnik  wychowawczy. We w torek 
prof. Antoni Remiszewski mówił O Konstytucji 3 Maja, w środę do po­
łudnia słuchacze kursów uczestniczyli w uroczystościach ogólnomiejskich, 
zaś wieczorem spotkali się w lokalu kursów przy ul. Dzielnej 4422.

Tak założony plan m iejskich uroczystości na dzień 3 m aja został 
w pełni zrealizowany. P ierw otnie planow ana ranna  msza na pl. Tar­
gowym, ze względu na niekorzystne w arunki pogodowe, została odpra­
wiona w kościołach. Taką okoliczność zresztą program  przewidywał. 
Nabożeństwa w kościołach rzym skokatolickich odpraw iali — w kościcle 
św. Stanisław a Kostki — „nabożeństwo solenne” ks. W. Tymieniecki, 
zaś kazanie miał ks. Kowaliński, w kościele św. Józefa ks. W alenty 
Małczyński, a homilię wygłosił ks. H enryk Przeździecki, w kościele św. 
Anny nabożeństwo odpraw ił ks. W yrębowski, w kościele św. Krzyża 
ks. Karol Szmidel, a kazanie, które następnie ukazało się drukiem , miał 
ks. Ryszard Malinowski, w kościele M arii Panny mszę prowadził ks. Se­
w eryn Popławski zaś kazanie wygłosił ks. M erklajn, w kaplicy szkoły 
handlowej nabożeństwo odprawił ks. Bronisław Siennicki.

Nabożeństwa odbyły się również w kościołach ewangelickich. W koś­
ciele Sw. Trójcy odprawił je pastor Rudolf Gundlach, a w kościele św. 
Jana  pastor W ilhelm P io tr Angerstein. Odbyły się też nabożeństwa 
w  synagogach. W synagodze przy ul. W olborskiej prowadzili je duchow­
ni — M. D. Domb, M. Goldman i J. Tajner, zaś przy ul. Spacerowej 
(al. T. Kościuszki) kaznodzieja Braude23. M. H ertz sugeruje, iż uroczyste 
nabożeństwo odbyć się naw et miało w cerkw i24.

Nabożeństwa te zgromadziły tłum y w iernych. Odbywały się w pod­
niosłej atmosferze, k tórą potęgowały okolicznościowe kazania oraz pieś­
n i patriotyczne Boże coć Polską i Jeszcze Polska nie zginęła.

Po nabożeństwach nastąpiła najbardziej widowiskowa część obcho­
dów, a mianowicie pochód z pl. Targowego wspom nianą wyżej trasą, 
do kościoła św. Stanisław a Kostki. Do tego też fragm entu uroczystości, 
zarówno współcześni kronikarze, jak  również autorzy późniejsi, przy­
w iązują najw iększe znaczenie. Pochód ten m iał ściśle zaplanowaną swą 
w ew nętrzną strukturę , swój koloryt oraz znam ienną symbolikę.

Kom itet Obchodu ustanowił, iż pochód składać się będzie z 5 czło­
nów. Pierw szy stanowić m iały dzieci i młodzież szkolna ze szkół ludo­
wych, średnich i młodzież akademicka. W drugiej grupie iść mieli „w e­

APŁ, AmŁ, sygn. 17 103, dok. 11.
O b c h ó d  3 m a ja  w Łodzi,  „ N o w y  Kurier Łódzki" 4 V  1916, s. 1.

14 H e r t z, op. cii., s. 123.



teran i 63 roku”, Kom itet Obchodu, duchowni katoliccy, Łódzka Rada 
Opiekuńcza, Rada M iejska i M agistrat, duchowni w yznania mojżeszo- 
wego i zarząd gmin starozakonnych. Trzeci człon stanowić m iały dele­
gacje, czwarty — cechy oraz piąty — stowarzyszenia, stronnictw a, zwią­
zki i różne grupy2*. Prasa  na wiele dni przed pochodem podawała 
dalsze szczegóły zaczerpnięte z b iura Kom itetu, który  znajdował się przy 
ul. Andrzeja 3 w lokalu Stowarzyszenia Techników. Informowała, iż 
na czele pochodu miał się znajdować sztandar narodowy i dwie naro­
dowe chorągwie. Dodawała, iż przew idziany był udział dzieci w raz z na­
uczycielami ze wszystkich szkół — a więc miejskich, pryw atnych, fa­
brycznych i różnych insty tucji społecznych, a także z ochronek. Zwracała 
uwagę, iż „każda szkoła będzie m iała sztandar lub chorągiew o barw ach 
narodow ych”. Upominała, iż „niesienie przez dzieci m ałych chorągiewek 
nie jest pożądane” .

Za szkołami wyznaczono miejsce dla heroldów, których hejnał miał 
być sygnałem  do rozpoczęcia pochodu.

Zakładano, iż delegacje poszczególnych instytucji, stowarzyszeń 
i stronnictw , nie będą liczne, „najw yżej 10-osobowe”. Cechy m iały iść 
„najpierw  najmłodsze latam i istnienia, a później starsze” . Przew idyw a­
no, iż m iały one mieć chorągwie cechowe i narodowe. O ostatniej g ru­
pie mówiono, iż mieli ją  stanowić „wszyscy mieszkańcy Łodzi”. Ład, 
porządek i sprawność miała zapewnić S traż Bezpieczeństwa. Stanowić 
ją  m iała na okres uform owania, przem arszu, a następnie rozwiązania 
pochodu Straż Ogniowa i „obywatele oznaczeni przepaskam i na lewym 
ręku” . Do kierow ania S trażą Bezpieczeństwa zostali wyznaczeni inż. 
Edw ard W agner, członek zarządu Szkoły Rzemiosł i pomocnik naczel­
nika Straży Fabrycznej w Tow. Akc. K. Scheiblera, adwokat Tadeusz 
Kam ieński oraz Antoni L indner, późniejszy kom endant organizacji w oj­
skowej „Sokoła” w Łodzi28.

Na wiele dni naprzód różne grupy zawodowe również zapowiadały, 
iż przybędą ze sztandaram i. Zapowiedzi takie podawała prasa, co doda­
wało owym szczególnym przygotowaniom  atm osfery patriotycznego unie­
sienia. Pracow nicy tram w ajów  m iejskich poinformowali, iż „w ystąpią 
w pochodzie z dwoma sztandaram i z Białym Orłem ”27.

Istotnie pochód był im ponujący i mienił się chorągwiami, sztandara­
mi, strojam i narodowymi. Szacowano, iż uczestniczyło w nim 50 tysięcy 
ludzi28. S. K utrzeba w swoich „Odgłosach 3 Maja” pisał:

sr' APŁ, ZDiPU, t. 448a, O b w ie s zc ze n ie  K o m i te tu  O b c h o d u  3 M  a ja  —  Porządek  
ustawienia  i ruchu pochodu narodow ego  w dniu 3 V 1916 r. w  Łodzi.

u  U r o c z y s ty  o b c h ó d  3-go M aja ,  „Gazeta Łódzka" 29 IV  1916, s. 1.
21 O b c h ó d  3 M aja  w  Łodzi,  „Godzina Polski" 3 V  1916, s. 7,
28 H e r t z ,  op. cit., s. 123.



I ruszy! przez Piotrkowską ulicę  wąż pochodu, na kilka kilom etrów długi,  poszli  
w  nim i ludzie, których widzieć  się  z odznakami orzełka po lsk iego  nie spodziewano,  
poszli i Żydzi, nie  ty lko  ci nieliczni, na kilka ty s ię cy  liczeni,  co wyraźnie  za Po­
laków  się uważają [...], lecz  i inni, ci co  to Lodzer-Menschen się  liczą, Łódź za 
dużą i ściś lejszą  uważają ojczyznę. Usunęli  się  jednak syjoniści,  gdy  Komitet o b ­
chodu n ie  zgodził  się, by przy odznakach polskich mogli  obok przypiąć jeszcze  dru­
g ie  odznaki, Poale-Syjonu*8.

Dioniza Lipińska-W yszyńska, aktyw nie uczestnicząca w  uroczystościach 
i jej doń przygotowaniach, tak  odnotowała udział Ligi Kobiet w po­
chodzie:

Szłyśm y dumne 1 niezmiernie  wzruszone pod pięknym  sztandarem Koła Pom ocy Le­
gionistom. Budził on o g ó lny  zachwyt.  Na leg ion istów  będących w ów czas  w Łodzi pa­
trzono już na ogół  przyjaźnie. W y c zu w a ło  się, że  po dwóch latach c iężkiej  pracy  
spo łeczeństw o  zaczynało  rozumieć w a g ę  czynu le g io n o w e g o 50.

Obserwujący pochód dziennikarz zwrócił uwagę na fakt, iż na czele 
pochodu był sztandar Stowarzyszenia Nauczycieli, k tóry  niósł Stanisław  
Musiatowicz. W idniał na nim Biały Orzeł i wschodzące słońce — sym ­
bol oświaty. Odnotował on, iż wiele dzieci ubranych było w kostium y 
narodowe, w barw y narodowe, konfederatki. Obecnych było dużo sztan­
darów z Białymi Orłami. Wśród uczniów w yróżniała się grupa dziew­
cząt w narodowych strojach polskich „ubrana w śliczne kontusiki i kon­
federatk i” . Były to uczennice miejskiej szkoły n r 2 prowadzonej przez 
Anielę Potarzycką-M ączyńską. Uczniowie szkoły n r 36 kierowanej przez 
Stanisław a Czajkowskiego, przyszli na pochód w strojach ludowych31.

Nieco inny obraz idących w pochodzie dzieci utrw alił M. Hertz:

Pochód o tw iera ły  szkoły  ludowe. Miało to pew n e  sym boliczne  znaczenie, bowiem  
szkoły  p o w szechn e  były  pierwszym  objaw em  w spó lnego  w ys iłku  podjętego  dla w y ­
dobycia  narodu z n iewoli  i c iem noty  duchowej.  Dzieciaki by ły  wynędzniałe ,  część  
szła bez obuwia, żle odziana, widać  było,  że są w ygłodn ia łe .  A  jednak m aszerow a­
ły  na cze le  pochodu, jako przyszłość  narodu. Cienkimi głosikam i śp iew ały  pieśni na 
rodowe, częstokroć fa łszyw ie  i nieharmonijnie, ale za to z wielk im  zapałem. Sensa­
cję w y w o ła ło  zjawien ie  się  szkół pow szechn ych  niemieckich. Na tłumach, które w y ­
lęg a ły  na ulice, ta w ielka i lość  dzieci szkolnych zrobiła ko losa lne  wrażenie. Z dumą  
patrzono, że ten pochód dzieci c iągn ie  się  bez końca. T yle  dzieci,  a w szystk ie  
umieją czytać  i pisać! (...) A  w ięc  spo łeczeństw o  umie w alczyć  z potwornym  anal-  
fabetyzm em l32.

Za szkołami podstawowymi szła młodzież szkół średnich męskich i żeń­
skich, także ze sztandaram i narodowymi, a również i orkiestram i.

28 К u t r z e  b a, cp.  cii., s. 402.
30 L i p i ń s k a - W y s z y ń s k a ,  op.  cit., s. 52.
31 O b c h ó d  3 M oja  w  Łodzi,  „ N o w y  Kurier Łódzki" 4 V 1916, s. 1,

H e r t z ,  op. cit., s. 124.



Po części pochodu symbolizującej przyszłość narodu szli przedsta­
wiciele jego przeszłości — nieliczni w eterani 1863 r. w czam arach i kon- 
federatkach na głowie. Było ich osiemnastu, najm łodszy liczył lat 69, 
a więc m ając 16 lat uczestniczył w pow staniu; najstarszy miał 84 lata. 
Byli kosynieram i w partii Edm unda Taczanowskiego, w oddziale Józefa 
Oksińskiego, M ariana Langiewicza, Grabowskiego, walczyli pod Nowym 
Miastem, Szczekocinami, Krasnostawem , Kamińskiem. Niektórzy z nich 
przeżyli zesłanie, w tym  naw et 20 lat na Syberii33.

Potem, jak  pisał M Hertz, szła „teraźniejszość” . A więc Kom itet 
Obchodu 3-go Maja, Rada M iejska i M agistrat34, duchowieństwo wszys­
tkich wyznań, Łódzka Rada Opiekuńcza, Kom itet Giełdowy, stow arzy­
szenia, cechy, związki śpiewacze, chóry kościelne, organizacje gimnas­
tyczne, członkowie NZR, skautów, Sokołów. Licznie wystąpili członko­
wie PPS Frakcji Rewolucyjnej. Szli z czerwonym sztandarem , widniał 
na nim  Biały Orzeł okuty w kajdany i napis „Niech żyje Niepodległa 
Polska Ludowa” i „Precz z najazdem ”. W tej części pochodu znajdow a­
ły się też deputacje chłopów z okolicznych wsi w ludowych strojach. 
Pochód zam ykały związki robotnicze. Obecność PPS w pochodzie w Ło­
dzi, podobnie jak w dniu 3 m aja w W arszawie, odbierana była jako waż­
ny fakt. Zwracano uwagę, iż „szczególnie żywo odczuli to ludzie proś­
ci, wśród których niejeden zapatryw ał się na obchód jako na «-pańskie 
święto«”35.

W sz y sc y  szli zgodnie  i przypominały się  p ierwsze dni w o jn y  —  dzielił się  z na­
rzucającą się  w  związku z tym refleksją M. Hertz —  kiedy  zapomniane by ły  w sz e l ­
kie  w aśnie ,  k iedy  spo łeczeństw o  łódzkie w ystąp i ło  jednolicie  i solidarnie’“.

Rozmiary, organizacja i charak ter pochodu dały asum pt S. K utrze­
bie do w yrażenia opinii:

[...] obok W arszaw y najlepiej spisała się  Łódź, gdzie  w  czasie  w ojn y  duch polski  
dziwnie  szybko i si lnie rośnie. Za dużo b y łob y  m ówić  o przyczynach tego, wprost  
zdumienie nieraz budzących. Takie sam e dziwne stosunki b y ły  zaw sze  w tej Łodzi
—  dodawał —  o której m ówiliśm y często,  a le  której nie  znaliśmy, zdaje się , także  
dzisiaj37.

33 Byli to: Mateusz Szadkowski,  Stanisław Kędzierski, Konstanty Małecki, Józef  
M alewski,  A leksander Bieńkowski,  W ojc iech  N ow akow sk i ,  Franciszek Piątkiewicz,  

•Feliks W ierzbowski,  Edward Bittner, M aksym ilian Kozłowski, W alen ty  Bawarski,  
W ła d y sła w  Jochim owski [Joachimski?], Stefan Piątkowski,  W alen ty  Lenk, Stefan  
Lenk, Józef Lenk, Stanisław Pestkowski,  Józef Trojanowski,  „ N o w y  Kurier Łódzki''
4 V  1916, s. 1; „Gazeta Łódzka" 3 V 1916, s. 2.

34 In lo rm a to r  m. Łodzi  z  k a le n d a r z e m  na rok  1919, Łódź, b.r.w., s. 78.
»» O b c h ó d  3 M aja  w  W arszawie,  „ N o w y  Kurier Łódzki" 5 V  1916, s. 3.
•• H e r t z ,  op. cit.,  s. 124.
r  K u t r z e b a ,  op. cit., s. 402.



Jednakże pochód nie przebiegał całkiem spokojnie. M. Hertz zauwa­
żył:

[...] mimo uroczystego  nastroju panow ało  o gó lne  zdenerwowanie,  którego dzisiaj 
objaśnić nie mogę, a które wyraziło  się  w wielokrotnych , nieuzasadnionych obja­
w ach  paniki58.

Nie m usiały być one jednak tak całkiem nieuzasadnione skoro doszło 
do starć z policją i aresztow ania wielu uczestników39.

Odpowiedź na to przynoszą wspom nienia Aleksego Rżewskiego. P i­
sze on, iż w  1916 r. święto 3 M aja było w Łodzi powszechną — m ani­
festacją polską. Skorzystała z tej okazji również PPS, k tóra chciała 
„rzucić w m asy hasła niepodległości, dodać otuchy w ątpiącym  i gnę­
bionym  przez pałkarzy pruskich, obywatelom ”. Przeto grupa członków 
PPS, k tóra przyniosła „wielki czerwony sztandar” postanow iła nieść go 
rozwiniętym . A. Rżewski wspomina, iż to wywołało sprzeciwy orga­
nizatorów, którzy obawiali się z tego powodu starć z Niemcami, toteż 
„patrioci centralnego i koalicyjnego kierunku nam aw iali usilnie do zwi­
nięcia sztandaru” . Chorążowie jednak nie ustępowali, jedynie dla bez­
pieczeństwa i samoobrony otoczono ich m ilicją p arty jną  „uzbrojoną” 
w kije. Istotnie rozw inięty sztandar, na którym  rzucał się w oczy napis 
„Precz z najazdem !” wywołał agresyw ną reakcję policji niem ieckiej. 
Już do pierwszego z nią starcia doszło przed budynkiem  więzienia na 
ul. Nowotargowej, gdy form ujący się pochód ruszał ku ul. Średniej. 
Gdy niesiony przez Gruszczyńskiego sztandar znajdował się na w prost 
w ięziennej bram y, ta  się raptow nie otworzyła i wybiegło z niej kilku­
nastu  policjantów m undurow ych i  cywilnych. Nie udało się im w e­
pchnąć sztandarow ej grupy na podwórze więzienia. Rozpoczęła się w al­
ka, sztandar został uratow any i choć postrzępiony nadal był niesiony 
w pochodzie. W czasie tej szam otaniny dało się zauważyć z jednej stro­
ny objawy popłochu, a z drugiej ludzie wznosili okrzyki „Precz z pru- 
sactwem! Śm ierć W ilhelmowi!”. Jak  więc trafnie spostrzegł A. Rżew­
ski „m anifestacja dekoracyjno-sentym entalna przekształciła się w ży­
wiołowy protest ludu polskiego przeciw najazdow i” .

Tymczasem zgrupow ana policja na ul. Piotrkowskiej dostała infor­
mację o nieudanej akcji przed więzieniem. Czyhała przeto na ów nie­
wygodny jej sztandar i dokonywała takich m anewrów, by uczynić wo­
kół sztandaru lukę, by można go było wyłączyć z pochodu. Taka sy tu ­
acja w ytw orzyła się przy zbiegu ul. Piotrkow skiej i Radwańskiej. Jak  
pisze A. Rżewski, idący przed PPS NZR przyśpieszył, zaś idący z ty łu

58 H e r t z ,  op. cit., s. 124.
se A  j n  e  n  к  i e  1, W  a r ę  ż a  k, op. cit., s. 12.



handlowcy zwolnili. W ten sposób PPS ze sztandarem  została odcięta 
od pochodu. Ponownie doszło do walki i aresztowań. Ludzie nie poz­
walali się oderwać od grupy — która każdego zatrzym ywanego odbija­
ła. Nader aktyw nie wystąpił uczestnik pochodu Gulewski, A. Rżewski 
i inni. Sztandar jednak policjanci wyrw ali i Niemiec zaczął go deptać. 
W ywołało to desperacki krok porucznika — legionisty niejakiego Bo­
gusławskiego, który szablą zatrzym ał Niemca bezczeszczącego sztandar. 
Został za to aresztow any i następnie uwięziony40.

Pochód rozwiązał się przy ul. Emilii (8 Marca), zaś do kościoła 
św. Stanisław a Kostki weszły tylko delegacje. Tam odbywała się reali­
zacja następnego punktu  program u obchodów, a mianowicie wm uro­
wanie tablicy pam iątkow ej i puszki z aktem  stw ierdzającym  przebieg 
uroczystości. Tekst wm urowanego za tablicą dokum entu brzm iał:

Roku pańsk iego 1916, 3 Maja w czasie  zawieruchy wojennej,  której skutki w naj­
straszniejszy sposób odczuły  z iem ie polskie,  w 125 rocznicę ogłoszen ia  Ustawy Rzą­
dow ej 3 i 5 maja 1791 r. za pontyfikatu ojca św ię teg o  Benedykta X V  w drugim ro­
ku po ustc.pieniu Rosjan z Królestwa Polskiego, a okupacji niemieckiej,  w roku  
w ielk ich  nadziei na odrodzenie O jczyzny i w skrzeszen ie  Państwa Polskiego  __

przedstawicie le  O byw ate lstw a  Łódzkiego bez różnicy w y z n in ia  i odcieni po l i tycz ­
nych, stanęli  w zwartych szeregach w pochodzie  narodowym, po raz pierwszy w i ­
dzianym w Łodzi, biorąc czynny udział w całym  uroczystym obchodzie  św ięta  na­
rodowego.

Ten jednom yśln y  przejaw uczucia dzieci polskiej ziemi, niech będzie  rękojmi.) 
i zapewnieniem  na lepszą przyszłość  wspólnej pracy w wolnej,  niepodleg łej  Polsce.

Tak nam Panie Boże dopomóż'41.

Pod tekstem  podpisy złożyli co znaczniejsi przedstawiciele stow a­
rzyszeń i organizacji przygotowujących uroczystości obchodów. Wśród 
nich były podpisy profesorów: Leona Starkiewicza i Stanisław a Swi- 
dzińskiego, reprezentujących K ursy Pedagogiczne42.

Zaś na tablicy pam iątkowej, k tórą wykonano z ciemnoczerwonego 
m arm uru  napisano:

Roku wie lk iej  w ojny  i wie lk ich  nadziei Narodu w dniu p ierw szego  w Łodzi uro­
czy s teg o  obchodu rocznicy Konstytucji  3 Maja na wieczną rzeczy pamiątkę 19164*.

Cerem onia wm urowania aktu z przebiegu uroczystości i odsłonięcia

41 A. R ż e w s k i ,  W obro n ie  sz ta n d a ru  3 m a ja  1916 ro k u  (W sp o m n ie n ia  
z c za só w  o k u p a c j i  n ie m ie c k ie j  w  Łodzi),  |w : ] W  w a lce  z t ró jza b o rca m i  o P o lskę  
n iepod leg łą ,  w sp o m n ien ia ,  Łódź 1931, s. 166— 169.

41 APŁ, ZDiPU, t. 448a, Kopia aktu wm urow anego  z tablicą pamiątkową w  k o ­
śc ie le  św. Stanisława Kostki w  Łodzi.

41 U r o c z y s ty  o b c h ó d  3 maja ,  „Gazeta Łódzka" 3 V  1916, s. 3.
43 Tabllcu p a m ią tk o w a ,  „ N o w y  Kurier Łódzki" 5 V 1916, s. 1.



pam iątkow ej tablicy kończyła przedpołudniow y program  obchodów. Część 
popołudniowa rozpoczęła się od odczytów. Odbyły się one w 35 pun­
ktach m iasta, głównie w szkołach i placówkach oświatowych, ale i salach 
fabrycznych i różnego rodzaju klubach. W ygłaszali je nauczyciele, lite­
raci, dziennikarze, publicyści, księża44. Najczęściej połączone one były 
z w ystępam i artystycznym i dzieci szkolnych czy am atorskich zespołów 
chóralnych i estradowych. Prasa  szeroko inform ow ała o owych „obcho­
dach w ew nętrznych” i popisach uczniów. Bogaty program  przygotowali 
uczniowie progim nazjum  Józefa Radwańskiego, gdzie w ykład o Konsty­
tucji 3 M aja m iała Adela Sobolewska45. Na Polskich Kursach Pedago­
gicznych, których słuchacze także opracowali obfity program  artystycz­
ny pod kierunkiem  Stanisław a Świdzińskiego, refe ra t wygłosiła S tani­
sław a M acińska4®. W lokalu szkoły fabrycznej firm y I. K. Poznański 
odczyt dla robotników O znaczeniu konstytucji 3 maja  m iał Zygm unt 
Hajkowski, zapowiadany jako „słuchacz U niw ersytetu Krakowskiego”47. 
W sali „M irage” G rand Hotelu zaś wygłaszał „znany lite ra t” Andrzej 
Nulls (Eliasz From )48. Skrom ne i nader nieliczne wzmianki dotyczące 
treści tych prelekcji wskazywały na tendencje intelektualne i politycz­
ne przyśw iecające ich autorom. Antoni Remiszewski mówił o Konsty­
tucji „jako twórczyni doskonalenia się Polaków” i wskazywał, iż jej 
spadkobiercam i byli „bohaterow ie 1831 i 1863 roku”4B. M. H ertz podał, 
iż prelegenci otrzym ali instrukcje co do zawartości treściowej owych 
odczytów i pisał, iż zgodnie z nimi:

[...] objaśniając znaczenie  3-go Maja przed 125 laty, mówili  o chwili  obecnej,  u ś w i a ­
damiali m a sy  o  obow iązkach narodow ych  1 społecznych ,  informowali o zadaniach,  
któro czekają  naród polsk i50.

Odczyty takie często poprzedzały popołudniowe i wieczorne przed-

14 Prelegentami byli  —  Jan Stypulkow ski,  ks. Kuplicki,  Edmund Pfeifer, Czes ław  
Gunikowski,  Stanislaw Lenartowicz, W a c ła w  Zawadzki,  Zygmunt H ajkowski,  Ludwik  
W aszkiew icz ,  Andrzej N ullus (taki pseudonim  nosił  Eliasz From), Jadw iga Kozanecka,  
Boles ław  Jasiński, Ada K oziołk iew iczów na,  ks. Jan Albrecht, ks. Henryk Rybus, 
J. Fichna, Janina Gastmanowa, A d ela  Sobolewska,  Maria W oca lew ska ,  Zygmunt  
Rohakiewicz,  Szczęsna Łopatowa, Ludwik Gastman, Stefan Littauer, S. Swidzińska,  
Janina W ysznacka,  Janina Strzelecka, M ieczysław  Hertz, C zes ław  Gumkowski,  Sta­
n isława Macińska, Antoni Remiszewski,  Bronisław Knothe, W . Kralkowski, APŁ, 
ZDiPU, t. 448a, Lista pre legen tów  3 maja; O b c h ó d  3 ma ja  w  Łodzi,  „ N o w y  Kurier 
Łódzki" 4 V  1916, s. 2.

45 O b c h ó d  3 m a ja  w  Łodzi,  „Godzina Polska" 3 V  1916, s. 7.
4Л Echa o b ch o d u  3 M aja ,  „ N o w y  Kurier Łódzki" 5 V  1916, s. 1.
47 O d c z y t  dla ro b o tn ik ó w ,  „Gazeta Łódzka" 29 IV 1916, s. 2.
M U r o c z y s ty  o b ch ó d  3 m aja ,  „Gazeta Łódzka" 3 V  1916, s. 3.
4t O b c h ó d  3 m a ja  w  Łodzi,  „ N o w y  Kurier Łódzki" 4 V  1916, s. 2.
50 H e r t z ,  op. cit., s. 124.



staw ienia okolicznościowe w teatrach  i koncerty zarówno te w sali kon­
certowej, jak i odbywane w innych lokalach. Odczyt w sali koncertowej 
wygłosił prof. Bronisław Knothe. Zaś w części artystycznej były de­
klamacje, chorał, Mazurek  Dąbrowskiego51. Koncert wieczorny dany 
w tejże sali, określany jako „K oncert-R aut”, przyniósł popisy „Drużyn 
Śpiewaczych Stowarzyszenia Handlowców Polskich”, czyli chóru 
męskiego i żeńskiego pod dyr. Emila Fotygo oraz chóru Tow arzystw a 
Śpiewaczego „L utn ia” pod dyr. Antoniego Michałowskiego52.

T eatr na ul. Cegielnianej przygotował dwa okolicznościowe przedsta­
wienia: popołudniowe dla dzieci oraz wieczorne dla widzów dorosłych. 
Godzi się jeszcze odnotować, iż dla uczczenia K onstytucji 3 M aja oraz 
upam iętnienia jej obchodów na 125-lecie, na wniosek dr. Stanisław a 
Skalskiego, zdecydowano dotąd nazwać bezim ienny park na Widzewie 
parkiem  3 M aja53.

Zachowanie się okupacyjnych władz niemieckich, którym  część orga­
nizatorów okazywała nadm ierną wdzięczność za pozwolenie przeprow a­
dzenia obchodów, M. H ertz ocenił jako bardzo taktow ne, podkreślając, 
iż „nie brały udziału w uroczystościach”54. Wiadomo jednak, iż władze 
okupacyjne austriackie wydały zakaz świętow ania rocznicy 3 Maja. 
W związku z tym  ukazała się ulotka, bez daty  i podpisu, zatytułow ana 
Rodacy!, k tóra krążyła wśród ludzi. Decyzję okupanta austriackiego 
autorzy notatki nazwali „drobną bezmyślną złośliwością” i nawoływa­
li, by nie smucić się z tego powodu. Apelowali:

Uczcijm y dzień 3-go Maja tak, jak czcil iśm y go, wbrew zakazom władz m o sk iew s­
kich, przez t łumny udział w nabożeństwach i hojne ofiary na dar szkolny  (...]. 
Przystrojeniem miasta, przypięciem odznak, wstrzym aniem  się od codziennych za­
jęć, udziałem w poważnym  pochodzie  przez ulice  miasta, dajmy jaw ny w yraz  w sp ó l­
ności naszych uczuć 1 jednolitości  naszej woli  [...]. N iech  ż y je  Konstytucja 3-go Ma-  
jal N iech  żyją Legiony! N iech  żyje  W olna,  N iepodleg ła  Polska!68

Jednocześnie fakt, iż na części ziem polskich, na których leżała 
też Łódź, można było obchodzić 125-lecie K onstytucji 3 M aja jedynie 
dlatego, iż władze okupacyjne niemieckie, nie spodziewając się rozm ia­
rów m anifestacji, udzieliły takiego zezwolenia, u wielu Polaków wywo­
łał mieszane uczucia. Odnotował te  opory psychiczne i frustracje  
M. Hertz i skomentował je następującą refleksją:

61 Deklam owali  —  Czes ław  Przybyszewski,  Janusz Orliński, Zofia Szeperlinżanka  
(APŁ, ZDiPU, t. 44Ba, Program obchodu Konstytucji  3 Maja 1916 r. w  Łodzi w  Sali 
Koncertowej).

8* K oncer t-R au t ,  „Gazeta Łódzka" 29 IV 1916, s. 3.
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Byli wśród nas tacy, których razi! patriotyzm ,,za pozwoleniem  zwierz, hności". Ale  
zrozumieli oni, że moralne znaczenie  obchodu znakom icie  w y ró w n y w a ło  to przykre  
uczucie, tem bardziej że na w szystkich  w y w a rł  potężne  wrażenie  fakt, że myśl
o n iepod leg łości  przybierała, jeżeli  nie  konkretne, to przynajmniej wyraźniejsze  
kształty50.

Akcentam i wskazującym i na bliską perspektyw ę przyw rócenia nie­
podległości Polsce organizatorzy obchodów obficie okraszali w ydaw ane 
przez siebie odezwy i ulotki, a także artykuły  publicystyczne i inform a­
cje prasowe. Gdy w trakcie przygotowań Łódzki Kom itet Obchodów 
3 Maja wydał odezwę do Obywateli Rodaków!, pisał w niej, iż „ideał 
niepodległości staje  się bliskim urzeczyw istnieniem ” i że „chwila dzi­
siejsza wym aga od nas ofiarnego czynu, gotowości do w alki” . W zywając 
do uczestnictwa w przygotowyw anym  święcie — wołał:

Niechaj dzień 3 Maja zastanie nas zespolonych w odporności do odbudowania  N ie ­
podległej  Polski,  w której my jedni mamy prawo gospodarzyć'7.

Innym  razem  propagatorzy tych obchodów dawali wyraz swej „niezłom ­
nej ufności, że 125-letnia niewola zamknęła okres naszej kary” i że 
w dniu 3 M aja „czcimy nasze ciągłe dążenia do swobody i w głębi du­
szy żyjące przekonanie, że jeszcze Polska nie zginęła”58.

Cechą charakterystyczną obchodów 125-lecia K onstytucji 3 M aja by­
ła, towarzysząca wysiłkom organizacyjnym , obfitość wypowiedzi i ocen 
samej K onstytucji oraz jej roli w dziejach najnowszych narodu polskie­
go. Wychodziło to w yraźnie naprzeciw zapotrzebow aniu społecznemu. 
Zauważano, iż:

W  ostatnich czasach rozpowszechnił  się w handlu księgarskim  kolportaż w y d a w ­
nictw traktujących o znaczeniu i treści Konstytucji  3 Maja. Popyt na broszury jest  
bardzo znaczny.

Odnotowano żywe zainteresow anie tą  tem atyką na wsi. Pisano:

[...] jako dodatni rys zaznaczyć należy, że kolporterzy pism z prowincji zaopatrują  
się w w iększe  zapasy w ydaw nictw , gdyż  i w m ałych m iasteczkach oraz po ws iach  
są one  bardzo poszukiwane, co  św iadczy  —  dodawano —  o zainteresowaniu się  
znacznem konstytucją  wśród sfer w ło ś c ia ń s k ic h 68.

Liczne gazety codzienne, obok wielu głębszych wypowiedzi o Kon­

60 H e r t z ,  op  cii., s. 124, 125.
67 APŁ, ZDiPU, t. 448a, Ulotka bez daty Łódzkiego Komitetu Obchodu 3 Maja,
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sty tucji w samym  dniu obchodów w ydały specjalne num ery poświęcone 
rocznicy Konstytucji. Zmieniały też na ten dzień swą pierwszą stronę 
nadając jej odśw iętny charakter, jak  „Godzina Polski", która zamieściła 
w ielki w izerunek Orła Białego na czerwonym  tle.

Ja k  więc widziano ową „pam iętną Ustawę M ajową” ? W zaproszeniu 
do słuchaczek i słuchaczów Polskich Kursów Pedagogicznych przy Wy­
dziale Szkolnym m. Łodzi K onstytucja została nazwana „sztandarem  
dum y i samodzielności narodow ej” . Porównyw ano ją  do „prom iennej 
zorzy”, k tóra „v/ przededniu zgonu zaśw itała na chm urnym  niebie na­
szego życia państw owego”. Postanow ienia K onstytucji nieść miały „ re ­
form y polityczne”, które wym ierzały cios w ew nętrznej anarchii domo­
wej, a na zew nątrz zryw ały z „zabójczą kuratelą  rosyjską”. K onstytu­
cję widziano jako „w ytyczną dążeń narodowych na dni przeszło stu ­
letniej m artyrologii Polski”. Uświadam iała ona Polakom, iż „Ojczyznę 
naszą rozebrano dlatego, że w niej pow stała myśl o nadaniu miesz­
czaństwu i włościanom wolności”. Podnoszono, iż owe „w skazania m a­
jow e”, które „w ryły się w serca obywateli tej ziem i”, domagały się 
zaw arow ania „wolności wszelkich obrządków i religii w krajach Pol­
ski”. W skazywać też m iała K onstytucja, iż „mogą być różnice zdań, 
odm ienne drogi i środki, ale m usi być cel jeden jedyny, dla którego 
złączą się kiedyś wszystkie powaśnione stronnictw a” . I choć „z siewu 
majowego nie wszystkie wzeszły ziarna”, to zawsze 3-go m aja „w yka­
zywał naród cześć tworcom K onstytucji i nierozerw alną łączność ze zło­
tą  nicią św ietnych tradycji Niepodległości”00.

Jeszcze bardziej przesycone emocjami były oceny K onstytucji doko­
nane przez ks. Ryszarda Malinowskiego w kazaniu wygłoszonym 
w kościele św. Krzyża w Łodzi podczas uroczystego nabożeństwa w dniu 
3 m aja 1916 r. Jaw iła się ona jako „jeden z najokazalszych pomników 
kończących wiek osiem nasty”. Miała ona „naród cały uszlachetnić, pod­
nieść i zjednoczyć” . Widział ją nie jak „rew olucyjną, krw ią poplamioną 
akcję” , ale jako „pełną godności drogę pokoju, miłości i zgody”. Główną 
jej „zaletę” upatryw ał kaznodzieja w tym, iż:

[...] zamiast n iebezp iecznego  dem okratyzow ania  narodu i zniżania w yższych  ku niż­
szym  m yślą  jej by ło  podnieść  naród cały, czyniąc stopniowo szlachtą mieszczan  
i lud w ie jsk i61.

„Podarkiem, kosztowną perłą swobód” nazwał ją autor w „Gazecie Łódz­
k ie j”. Cechował ją:

60 APŁ, A m t,  sygn. 17 103, odok. 11.
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[...] duch liberalny z Zachodu tu zaproszony, pow aga i g łęb ok ie  przejęcie  się  istot-  
nemi potrzebami narodu, w n iknięcie  w  ducha czasu i niezłomna wola  utrzymania  
ukochanej o jczyzny  przy życiu6*.

Stanislaw  Lenartowicz pisał:

[...] uchw alen ie  Konstytucji  Rządowej 3 maja było w ypadkiem  epokow ym  w  historii  
narodu polsk iego.  Było zwrotem zasadniczym w dziejach rozwoju naszej dumy n a ­
rodowej,  naszej psychiki,  całej naszej kultury zbiorowej. Było czynem  wielkim  
choć n iestety  spóźnionym.

Według niego rozbiory unicestw iły w alor polityczny Konstytucji, „tysiąc­
krotnie jednak podniosły wartość i doniosłość m oralną wielkiej konsty­
tucji”03.

Dla autora ulotki O uroczystości dziejowej  wydanej w Łodzi 3 m aja
1916 r. „3 maj 1791 r. był jednym  z najpiękniejszych dni w życiu narodu”. 
Ojczyznę stanow iły dlań „takie wielkie skarby duchowe przez ojców nam 
zostawione, rozległy świat czynów dzielnych, bohaterskich zmagań się 
z wrogami, masę ofiar i poświęcenia, tysiące przykładów cnoty rycerskiej 
i obyw atelskiej”64. W wielu ówczesnych tekstach podnoszono spraw ę roz­
biorów i upadku Polski. „Polska upadła — twierdził ks. Ryszard Mali­
n ow sk i— albowiem jej sąsiedzi byli bezwzględni i siln i”6®. Inni dowodzili:

[...] kłam stwem  jest twierdzenie,  że  Naród Polski był niezdolnym  do sam oistnego  
życia po l i tycznego  —  przeczy temu w  najoczyw istny  sposób fakt uchw alenia  K on­
stytucji  Trzeciego Maja06.

Silnie akcentowany był w ówczesnej publicystyce m otyw wojska 
i siły zbrojnej.

Państw ow ość  polska dla sw eg o  istnienia —  pisano —  w ym aga s i lnego  rządu opar­
tego  o własną siłę zbrojną —  wskazują na to lo sy  konstytucji,  która nie  maj^c ar­
mii jako oparcia upadła; państw ow ośc i  polskiej —  dodawano —  nie w y w a lczy m y  
jedy n ie  pracą u podstaw 67.

Słuchaczom Polskich Kursów Pedagogicznych uświadam iano, iż od 
uchwalenia K onstytucji:

w Łodzi  w dn iu  u ro c zy s te g o  o b c h o d u  n a ro d o w e g o  3-go  Ma/a. 1916 r., Łódź 1916, 
s. 5, 10, 11.
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[...] zaczęto  w reszc ie  pojmować, że podwaliną N iepod leg łośc i  dającą potomnym  
prawdziwą i skuteczną silę —  to dążenie  do stworzenia samodzielnej organizacji  
w o jsk o w e j '8.

Inny autor zauważając, iż 125 lat burzliwych przeżyć zmieniło w arunki 
i wym agania polityczne i wskazując, iż wiele artykułów  Ustawy Majowej 
stało się tylko „dokumentem  świetnej i żywotnej myśli polskiej, zdrowego 
rozum u politycznego”, to jednak przywołał słowa, które jego zdaniem 
„i dziś nie tracą swego znaczenia”. A mianowicie:

Naród winien jest sobie  samemu obronę. W sz y sc y  przeto oby w a te le  są obrońcami  
całości i sw obód narodowych. W o jsk o  nic innego nie jest, ty lko w yc iągnięta  siła 
obronna z ogólnej s iły  narodu. Naród winien wojsku sw em u nagrodę i pow ażanie  
za to, iż się  pośw ięca  jedynie  dla jego  obrony6'.

Niemal wyłącznie motyw „czynu zbrojnego” przywoływał z okazji 
tej rocznicy Kom itet Okręgowy Zjednoczonych Stronnictw  Niepodle­
głościowych w Łodzi. W odezwie zatytułow anej Rodacy! 3 Maja przed­
staw iał jako „wielki dzień otrzeźwienia Narodu, rezu lta t długich prac 
S tronnictw a Patriotycznego”.

My w iem y już od dawna, gdzie  iść i co czynić.  Niejednokrotnie  w o ła l iśm y  do was  
Rodacy b y śc ie  szli z nami, woła l iśm y  w ów czas,  gdy  w ie lu  z W a s  M oskalowi do stóp  
padajac, nazyw ało  nas szaleńcami [...]. Dzisiaj w św ię to  N arodow e Polaków, w o ła ­
m y do was raz jeszcze  i oby raz ostatni. Stwierdzamy, że  sza leństw o nasze jest 
bardziej mądrym i przewidującym niż wasza umarta wiara w  carskie dobrodziejstwa,  
że hasło n iepodległości  —  tak niedawno jeszcze  fa łszyw ie  i obco brzmiące w  m ias­
tach 1 wsiach Królestwa P olsk iego  —  dzisiaj zmusza W a s do myślenia,  nie  daje  
W am  spokoju i uczy nie  lękać  się  czynu. Zbrojny czyn Legionów, tak niedawno  
zbrodnią, sam obójstwem  lub pobrzękiwaniem szabelką zwany, dzisiaj uznany zosta­
je za trud, pow ołu jący  z grobu Ojczyznę do n o w eg o  życia.  Bracia! Rozważcie  te  
myśli,  które przyszły do W as ożyw czym  wiatrem z row ów  Strzeleckich niesione!  
N ie  lękajcie  się  tych myśli  byśc ie  mogli spokojn ie  obrać drogę ku ziszczeniu praw­
dziwych marzeń przodków wiodącą [...]. W ięc  do pracy n iepod leg łościow ej!  Do bro­
ni! P łyn ie  polami strumień krwi, tych żołnierzy polskich, którzy w ogniu walk m ó ­
wią nam i światu o sprawie polskiej.  N iechże  ta krew ofiarna b ojow ników  stanie  
się  pos iew em  wolności ,  n iech sprawi,  by  Sejm dnia jutrzejszego wielk im  mógł być,  
nie  zaś niemym. N iech  ży je  N iepodleg ła  Polska Ludowa! Niech ży je  W o jsk o  P o l­
skie! —  kończyła  się odezw a70.

Odezwa przywołana w obszernych fragm entach ukazywała w peł­
ni stanowisko obozu legionowego zajęte wobec owej „rocznicy olbrzy-

'• APŁ, AmŁ, sygn. 17 103, dok. 11.
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miego wysiłku ratow ania Ojczyzny”. Kategorycznie też form ułowali
aktyw iści gdzie indziej — nakaz:

[...] praca nad cdbudow ą państwa Polskiego  obow iczuje  nas wszystkich , nikt nie  
ma prawa uchylać  się  od togo o b o w b z k u  i ofiar, choćby  najw iększych71.

Charakterystyczna jest dla wypowiedzi o K onstytucji 3 Maja, w roku 
jej 125 rocznicy, opinia autora ukrywającego się pod inicjałam i E. S.,
iż jak  na owe czasy była ona „niezwykle dem okratyczna, pojmowała źró­
dła naszych nieszczęść i starała się je usunąć”. Oceniając ją tak pisał 
następnie:

|...| można jej zarzucić zbytnią mądiość ,  rozw agę i przezorność, brak, jak na czasy  
przełom owe i krytyczne, entuzjastycznego  fanatyzmu, brak dążenia do bezw zg lęd n e ­
go opanowania  i w yzyskania  władzy przez grupę zd ecyd ow anych  i stanow czych  
patriotów.

Za „najbardziej pociągającą i jednocześnie praktycznie najsłabszą może 
stronę konstytucji” — uznał E. S. — „jej tendencje filozoficzne, jej zupeł­
nie dokładne pojmowanie względności i zmienności zasad, poglądów i w a­
runków  istnienia” — co objawiło się jego zdaniem w w yraźnie sform u­
łowanym żądaniu rew izji co 25 lat. Mocno akcentował on okoliczność, 
iż w 1916 r. w ypadłaby jej piąta rewizja i konkludował:

[...] jest rzeczą szrzególns ,  że przypada na • zas, k iedy  w  morzu krwi odbywa się  
rewizja ustroju politycznego  Europy i kiedy lo sy  bitew w y su n ę ły  na w idow nię  k w e ­
st ię  polską i dom agają się jej rozwiązania7*.

Tę szczególność chwili podkreślał też tekst skierow any do słuchaczy 
Polskich Kursów Pedagogicznych. Dawał on wyraz przekonaniu, iż w ła­
śnie w 1916 r., „gdy z morza krw i i łun pożarnych, wśród huku  arm at, 
w zgiełku bitew, odradza się myśl o W olnej Polsce, pamięć 3 Maja musi 
być szczególniej św ięta” . W yrażano także w nim opinię, iż „obchód pub­
liczny rocznicy musi być powszechnym ślubem  narodu wobec Ojczyzny 
na życie twórcze, ofiarne, bojowe". Podkreślano szczególną powinność 
nauczycieli na rozwinięcie pracy w dniu 3 m aja i wokół jej uroczystości, 
gdyż oni właśnie winni być najbardziej świadomi „wskazań przyszłości”, 
że „jaką sobie wykształci młodzież takich będzie mieć Rzeczypospolita 
obyw ateli” . Apelując o jak najliczniejszy udział w pochodzie dzieci, m ło­
dzieży i nauczycieli, wołano:

71 Tamże, Ulotka O u ro c zy s to śc i  d z is ie js ze j ,  Łódź 3 V  1916 r.
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[...] niechaj biorą czyn ny  udziel starzy i młodzi w obchodzie  rocznicy  w iekopom nej,  
aby mocno w um ysłach  i sercach wszystki  h utrwali'a s ię  nadzieja wschodu s ło ń ­
ca promiennego, aby w s z y s c y  oby w a te le  tej ziemi odczuli daw ne serca bicie , tę sk ­
notę  s łów  w ie lk ieg o  poety: „Hej! naszym krzywdom granical"73.

Nieco innym i słowy o cwej „nadziei wschodu słońca prom iennego” 
mówił w kazania ks. Ryszard Malinowski. On „na horyzoncie naszym " 
spostrzegł „jutrzenkę prześliczną, która jest zwiastu/nką przybliżającego 
.się słońca »Wolnej Polski«”. Głosił dalej:

I...] dzisiaj w yczeku jem y  w ie lk ie j  chwili  i na gruzach rzeczyw istych  ziemi naszej,  
mamy odbudowa.' w podwójnem  znaczeniu „W olną Polskę".

I przywołując alegoryczny obraz biblijny mówił:

(...) ukazuje  się  naszym oczom Orzeł Biały  z gałązką w  dziobie na podobieństwo  
gołęb i y  N oego ,  aby nam zwiastować, że w o d y  potopu po lsk iego  opadły,  a drze­
wa nasze p c b k ic  zazie leniły  się. Bliskie lato narodu naszego  w y czek u je  żeńców  
zdrowych na duszy i na cie ie. - A p elow ał  —  | ...| s ie jer ie  miłość i jedność,  karność  
i p o św ięcen ie  się  dla o g ó lnego  dobra.

Ksiądz Malinowski zakończył kazanie fragm entem  powszechnie śpiewanej 
wówczas pieśni Boże coś Polskę, a mianowicie Przed Twe ołtarze zano- 
sim błagania, Ojczyznę, wolność — racz nam wrócić Panie7i.

S. Lenartowicz rozum iał uroczystości obchodu 125 rocznicy K onstytucji 
3 Maja jako potrzebę podziwu i oddania hołdu

m yśli  pc litycznej  ów czesn y ch  polskich m ężów  stanu —  m yśli  politycznej,  która  
przez stu lec ie  cale  św iec iła  jasnym  płomieniem, a promienie jej przenikają i roz­
praszają c iem noś-i ,  w j* ki h pogrążony został duch polski przez ca ły  w iek  XIX.

W yrażał on przy tym  pogląd:

i„.| rocznica Konstytucji  3 maja jest przede w szystk im  św ię tem  demokracji po ls­
kiej. U' hwała, znoszącą ograniczenia m ieszczan i nadająca ulgi chłopom —  m ówił
—  stała s ię  tryumfem du<"ha postępu i zasady równości. (...) rocznica „bezkrwawej"  
tej r ew o lu .j i  —  jest wielk im  św ię tem  ludu, św iętem  szerokich mas narodowych,  
miejskich i v. iejskirh78.

W innym  miejscu pisał:

(...) po 125 latach dzisiaj, w obec  odrodzenia się  idei państw ow ośc i  polskiej  i praw­
dopodobieństwa jej zrealizowania, każdy w ys iłek  chylącej się  ku upadkowi R zeczy­
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pospolitej  w kierunku ustalenia n ieza leżnego  bytu państw ow ego,  tem żyw szem  od­
bija się  echem  w  um ysłach naszych. Konstytucja 3-go Maja (...) nabiera dla nas  
dzisiaj znaczenia h a s ł a  b o j o w e g o  o p a ń s t w o  p o l s k i e  [podkr. BW).  
Niechaj dzień 3-go maja w m yśl  tradycji  konstytucji  Sejmu W ie lk ieg o  będzie  dniem  
h a s ł a  p a ń s t w a  p o l s k i e g o  [podkr. B W ]76.

Tak więc przywołano K onstytucję 3 Maja dla podniesienia ak tyw ­
ności społeczeństwa w kierunku odzyskania niepodległości Polski. Się­
gano do niej pamięcią, by urzeczywistnić cele, jakie sobie ówczesna gene­
racja Polaków staw iała na drodze do odbudowy polskiej państwowości. 
Akcentując potrzebę zbudowania narodowej jedności uważano, iż uroczy­
stości obchodów 125 rocznicy 3 Maja, stworzyć m iały istotną ku tem u 
okazję. Podsum owując uznano, iż taką one właśnie rolę spełniły. Pisano:

[...] harmonia społeczna, zjednoczenie  grup, wyznań, stronnictw, oto co nam dał 
jeszcze uroczysty  moment pamiątkowania w ie ’kiego  dzieła dziadów naszych77.

Podobne form y przybrały w Łodzi obchody K onstytucji 3 Maja 
w 1917 r. Organizował je i opracował program  świętowania Kom itet O b­
chodu 3 Maja. Powołano go na zebraniu 21 kwietnia 1917 r., k tóre odbyło 
się w lokalu Resursy Rzemieślniczej. W składzie prezydium  K om itetu 
znaleźli się ks. p rała t W. Tymieniecki, Edward W agner, prof. Stanisław  
Swidziński i Leopold Skulski78. Ogólne zalecenia nakazyw ały urządzać 
uroczyste obchody „możliwie w każdym  mieście, miasteczku, gminie 
i wsi”. „Pod względem zewnętrznego w ykonania” propozycje szły w kie­
runku opracowania „pewnego jednolitego program u” . Polecony schem at 
zawierał następujące punkty:

1) uroczyste  nabożeństwo z kazaniem patriotycznym i odśpiew aniem  B o te  coś Polskę ,
2) p o św ięcen ie  sztandaru narodowego, który każda gmina powinna na ten dzień przy­
gotow ać,  3) pochód ze sztandarami narodow ym i i chorągwiami koście lnym i, podczas  
pochodu pieśń; J e s zc z e  P olska  n ie  zg inę ła ,  4) um ieszczen ie  tablicy  pamiątkowej,
5) obchód w  salach sk ładający  się  z odczytu, deklamacji i pieśni patriotycznych,
6) sprzedaż na m ieście  i w  sali obchodowej ks iążeczek o Konstytucji  3-go Maja, 
pocztówek z podobiznami tw órców  Konstytucji,  znaczków  itd., 7) dekoracja m iejsco ­
wości,  8) uroczystości  szkolne.  Dzieci i młodzież  szkolna biorą gremialnie  udział  
w  ogólnym  pochodzie ,  poza tem pow inny mieć obchód w szkole  z łożony z pogad an­
ki, śp iewu i deklamacji.  Do ow y ch  deklamacji polecano wiersz Marii Konopnickiej  
pt. J a ś k ó w  sen,  Saw y Trzec i  Maj,  Kurasia Do ludu  p o lsk ie g o  oraz materiały w y d a ­
ne w 1907 r. pt. W 116 roczn icę  K o n s t y tu c j i  T r ze c ie g o  Maja™.
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W przeddzień obchodów, k tóre także w Łodzi przygotowywano według 
powyższego schematu, Kom itet Obchodu wydał specjalną odezwę do n a ­
rodu zatytułow aną Rodacy! Przypom inał znaczenie K onstytucji 3 Maja 
i form ułował „wnioski płynące z niej dla Polaków, którzy żyją w ojczy­
źnie rozdartej na trzy  części"80. Odezwa nawoływała też „obywateli do 
wzięcia ogólnego udziału w święcie narodow ym ”. Rozrzucona on* została 
po mieście „w wielkiej ilości egzem plarzy” i apelowała do wszystkich, 
żeby się przystrajali w kokardy, k tóre były rozsprzedaw ane w dniu ob­
chodu. Przypom inała przy tym jednocześnie, iż dochód uzyskany z ich 
sprzedaży będzie przeznaczony dla „weteranów pam iętnych dni stycznio­
wych”. Odezwa kończyła się hasłem: „Niech żyje Wolna, Niepodległa Pol­
ska”81. Do kupna owych „kokardek narodow ych” nawoływała też codzien­
na prasa, inform ując o miejscach ich sprzedaży („przed kościołami 
i w m iejscach odczytów”). Połączenie uroczystości ze zbiórkami pienię­
żnymi odnosiło się nie tylko do m aterialnego wspomagania weteranów 
powstańców. Organizowano też kwestę pod hasłem  „Ratujcie dzieci” . 
Były też zbiórki „na szkoły ludowe” i na Polską Macierz Szkolną. Także 
z apelam i o te „datki” zwracały się do czytelników gazety codzienne82. 
Wzorem roku poprzedniego część funduszu przeznaczonego na dekora­
cje ofiarowano na cele społeczne za pośrednictwem  K om itetu Obchodu. 
I tak „firma Arneker i Ska zamiast dekoracji ofiarowała 25 m arek na 
rzecz w eteranów  63 roku”83.

Główne nabożeństwo odbyło się w kościele św. Stanisław a Kostki. 
Uśw ietniały je  chóry „L utni” . Delegacje związków, stow arzyszeń i ce­
chów uczestniczyły ze sztandaram i narodowymi i organizacyjnym i. Po 
południu odbyw ały się odczyty. Jak  można sądzić, było ich m niej niż 
w 1916 r. W źródłach odnaleźć można inform acje o 16 lokalach, w których 
je wygłaszano. Zwyczajem roku poprzedniego były to głównie szkoły, 
lokale stowarzyszeń kulturalnych, jak Towarzystwa Krzewienia Oświaty 
(ul. Podleśna 1), Polskiej Macierzy Szkolnej, Towarzystwa Oświatowego 
„W iedza” oraz sale niektórych fabryk, jak np. jadalnia w fabryce 
L. Geyera.

W Towarzystw ie Krzewienia Oświaty odczyt miał Gustaw  Baumfeld, 
zapowiadany jako „znamy pedagog miejscowy, obecnie sierżant legionów 
polskich” . Spośród nauczycieli nadto odczyty wygłaszali — Bronisław 
K nothe i Ludwik Waszkiewicz. Podobnie jak  w poprzednim  roku byli 
też prelegentam i księża, a to: ks. S. Jaskłowski, Kowalewski, Dobrze­
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niecki. W źródłach znaleźć można jeszcze nazwisko Bronisława Szw al­
nia, J. Chudego, Szpiry, Dyljona, Stanisław a Bałazińskiego, M ariana 
M anteuffla — odnotowane niestarannie niejednokrotnie naw et bez imion84. 
Dla młodszych dzieci prowadzono pogadanki. W szkołach i ochronkach, 
a także w niektórych placówkach oświatowych wejście na odczyt było 
bezpłatne. Natom iast tam  gdzie obowiązywała opłata, (np. bilet wstępu 
do sali Vogla kosztował 3 mk) zgromadzone fundusze szły na cele oświa­
towe. Uderzała znaczna aktywność działaczy Polskiej Macierzy Szkolnej. 
W obchodach i akcji odczytowej brały udział wszystkie koła PMS. O d­
notowano żywe zaangażowanie koła bałuckiego i widzewskiego (ul. Roki- 
cińska 85) Macierzy. Członkowie kół przygotowywali bogaty program  
artystyczny, jak śpiew, deklam acje, muzykę. Także włączyli się w ob­
chody uczestnicy różnorakich kursów prowadzonych przez PMS, a głównie 
kursów  pedagogicznych odbywanych w lokalu Szkoły Handlowej Zgro­
madzenia Kupców, gdzie uroczystości te zorganizowano.

Po południu odbyła się w Teatrze Polskim  akademia. Główny refera t
0 K onstytucji wygłosił poseł Regier. Następnie przem awiali przedstawiciele 
„wszystkich stanów ”. W imieniu Kom itetu Obchodu i duchowieństwa 
mówił ks. p rała t W. Tymieniecki. Jako reprezentan t ziemiaństwa prze­
m awiał Antoni Stamirowski. „Od m iasta” wystąpił Tadeusz Sułowski, 
rzemiosło reprezentow ał Marian Bawarski, robo tn ików — [?] Tomczak, 
a chłopów — Jan Klimek. Uczestników akadem ii obowiązywał strój św ią­
teczny85.

W lokalach stowarzyszeń kulturalnych  odbywały się koncerty. W ys­
tępowały chóry świeckie i kościelne, zespoły uczniowskie, am atorzy
1 zawodowi artyści łódzcy, a także warszawscy. Koncertował więc chór 
Stowarzyszenia Handlowców Polskich pod kierownictwem  Emila Fotygo, 
chór „L utni”, chór kościelny z kościoła św. Anny, z kościoła Najświę­
tszej Marii Panny, z kościoła św. Kazimierza, chóry dziecięce, w tym  
chór ze szkoły W ładysława Daneckiego (ul. Rokicińska 27). Wśród w y­
konawców zawodowych moàna było spotkać Leopolda Komornickiego, 
Halinę Leską (w sali Vogla), artystk i opery warszawskiej. Spośród m u­
zyków występowało trio — Goliński, Tymowski, Szczepański8®. Uroczy­
stości kończył teatr na ul. Cegielnianej, w ystaw iając „obraz historyczno- 
-ludowy w 6 odsłonach”, czyli Kościuszko \:od Racławicami W ładys­
ława L. Anczyca. Wieczór rozpoczęły deklam acje wiersza napisanego dla 
warszawskich teatrów  przez Z. Kleszczyńskiego87.

Cały ten dzień „z powodu rocznicy biura policji zostały zam knięte”,
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o czym czytelników skwapliw ie informowała codzienna prasa. Obchody 
w 1917 r. były jakby przyciszone i znacznie skrom niejsze niż rok przed­
tem. Autor ukryw ający się pod pseudonimem „Janusz” dzielił się w 
związku z tym  następującą informacją:

W  roku zeszłym  św ięc il iśm y rocznicę konstytucji  po raz pierwszy jawnie  i w span ia ­
le. Tak się należało, bo była to 125 rocznica od daty  jej ogłoszen ia .  W  roku b eżą-  
cym  postanow iono  ja obchodzić o w ie le  skromniej,  ale  za to w  w iększym  skup ie ­
niu ducha, bo tak nakazuje  chwila  b ież ica ,  w  której Polska trapiona klęskami w o j­
ny, c iężk ie  przeżywa teun iny  —  a chociaż świta jej zorza n iepod leg łego  bytu i buj­
nego rozkwitu w przyszłości —  w dobie  obecnej nie pora na kosztow ne  dekoracje  
ulic i p ochod y88.

Także eksponowani w 1916 r. owi „w eterani 63 roku”, o których obe­
cności w pochodzie oraz o ich losach tak dużo pisała prasa, w 1917 r. 
jakby zniknęli z czynnego udziału w łódzkich uroczystościach. Obecna 
jedynie była troska o ich los w postaci zorganizowanej kw esty pieniężnej 
oraz dość pesymistyczne wzmianki o pojedynczych przypadkach. Ukazała 
się mianowicie inform acja o śmierci W ładysława Stefana Szalaya „byłego 
obywatela ziemskiego, w eterana powstania roku 63”, k tó ry  przeżył lat 
89 oraz o „sędziwym Stanisław ie Terleckim ” walczącym w różnych od­
działach powstańczych pod Chełmem we wsi Rudka, pod Bolesławicami, 
Rżeżynem, Krzeszowem, a k tóry  w wieku 92 la t znalazł się bez schro­
nienia i opieki80.

Skrom niej też prezentow ały się wypowiedzi publicystyczne w łódzkiej 
prasie oraz w literatu rze ulotnej dotyczące ocen K onstytucji 3 Maja. 
Kom itet Obchodu w odezwie w ydanej na dzień uroczystości mówił
o „wiekopomnej K onstytucji” jako „najpiękniejszym  dziele myśli pań- 
stw owotwórczej” . Nazwał ją „pam iątką samodzielnego odrodzenia życia 
narodu”. Owo „wielkie święto m ajowe”, które zwiastowało „wielkie dni 
narodowego odrodzenia” wyraziła „zorganizowana wola narodu” , czyli 
Sejm nn. Tekst innej odezwy mówił o K onstytucji, iż:

[...] była to rewolucja, przewrót stan ow czy  w życiu w ew nętrznym  narodu po lsk ie ­
go, ale rewolucja  bezkrwawa, dokonana siła ducha —  nie przemocą fizyczną.

Podkreślano przeto, iż:

Dzień 3-go maja św iadectw em  jest naszych zdolności państw ow otw órczych  i nie-  
przedawnionych naszych praw do p a ń stw o w eg o  życia81.
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Równie wysoką ocenę zarówno K onstytucji, jak i duchowych walorów 
Polaków zawarł autor artyku łu  pt. Trzeci Maj zamieszczonego w „Gaze­
cie Łódzkiej”. Pisał dość patetycznie:

)...] dzień 3-ci maja jest dla nas datą, która z łotym i zgłoskam i w yry ła  s ię  na kar­
tach księg i  naszych dziejów, dnia tego  naród nasz dokonał w iekopom n ego  dzieła,  
dokonał czynu, który napełnia dumą pierś Polaka. Konstytucja —  pinal dalej —  to 
zapowiedź  uczłow ieczen ia  tych szarych, pokrzywdzonych mas i jako taka w  d z i e ­
jach naszej kultury posiada znaczenie  pierwszorzędne. Dzień 3 maja —  kon tynu o­
wał —  to dzień, w którym nasz naród dźwignął s ię  i uratował honor Polski, to 
dzień, w którym postąpił  naprzód.

Ów dzień 3 Maja widział on jako „czyn m ocarny narodowego ducha", 
jako dzień, w którym  naród „odniósł wielkie zwycięstwo nad samym 
sobą”®2.

Nowy akcent do ocen K onstytucji wniósł Leo Belmont, gdy nazwał 
ją  „jednym  z najdziw niejszych w historii s p i s k ó w ” Ipodkr. BW]. 
Zwracał on uwagę, iż wprowadzona była K onstytucja „ s p o s o b e m  
z a m a c h u  s t a n u ” [podkr. B W |, drogą rewolucji, przy pomocy w ar­
szawskiego mieszczaństwa i wojska.

Była to najs łoneczniejsza  z rewolucji ,  jaką dzieje  znają. O besz ło  się  bez rozlewu  
krwi [...], ostre naboje, które miała w pogotow iu komenda księcia Józela Ponia­
tow sk iego  [...] m og ły  b y ły  w tym dniu cudow nym  pozostać w  ładownicach".

Z ducha K onstytucji Majowej wywiódł też Leo Belmont powstańczy nu rt 
walki narodowowyzwoleńczej.

|Konstytucja) rozgrzała naród [...], poszło  później to w szystko ,  co  stało się  jej m o ­
cą bohaterską i nieustanną ofiarą od bojów Racławickich, poprzez rzezie Pragi, 
europejski trud leg ionów  na w s /y s lk k  h szlakach chwały ,  poprzez pola Grochowa,  
Ostrołęki, W arszaw y aż po dzień dzisiejszy wytrwania  wskrzeszonych  leg ionów . (...] 
z ducha jej s/.ła oporność w szystk ich  ginących za n iepod leg łość  w kazamatach i lo ­
chach sybirskich i m ęstw o n iosących  krew na ołtarz o jczyzny  w dni powstań
1 czuwająca w noc niewoli  pobudką bojow ą  i hym nem  wiary cudow na poezja p o l ­

ska [...]•*.

Jakby kontynuując tę myśl Kom itet Obchodu Majowego akcentował 
w swej odezwie:

(...) nie  w olno  nawet w najgorszych warunkach opuszczać rąk, n igdy  dość ofiar 
i pośw ięcen ia  skoro dobro kraju i naszych w spółrodaków  tego  żąda.

82 T rzec i  Ma/, „Gazeta Łódzka” 3 V 1917, s. 1.
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I kierował do rodaków wezwanie:

Niech dzień w ie lk ich  poczynań z przeszłości w o lnym  będzie od zgrzytów w e w n ętr z ­
nych i niech nazwane przeklętym będzie wśród nas w a rch o ls lw o88.

Także apelom o datki na PMS i na szkoły ludowe towarzyszył postu­
lat, by czynić to „w imię wspomnień odrodzćnia, zgody, pojednania 
i miłości”. Nawoływano więc:

(...) pojednajm y się dziś w e wspólnej myśli i ofiarnej pom ocy dla naszego  narodu,  
przyczyńm y mu tego  światła, którego pragnie tak gorąco80.

W wypowiedziach publicystycznych tego dnia pojawiać się też poczę­
ły akcenty dotyczące nie tylko perspektyw y samego odzyskania niepo­
dległości, ale tu  i ówdzie przewijało się sform ułowanie odnoszące eię 
do podstaw ustrojowych owej niepodległości Polski. Przyw ołując „do­
brych ogrodników” — Stanisław a Staszica i Hugona K ołłątaja uświa­
domiono współczesnym, iż w chwili 126 rocznicy K onstytucji 3 Maja

(...) znajdujem y się  w przededniu całkiem N iep o d leg łeg o  bytu. A  w W olnej i N ie ­
podległej  Polsce  —  w sk a zy w a n o  —  zasadnicze  punkta tej wie lk iej  reformy M ała­
chowskich ,  Kołłątajów i Potockich, punkta, których nie zdążono w czyn  wprowadzić ,  
będą w z ię te  /a  podstawę ustroju p ań stw ow ego  N iepodleg łe j  Polski87.

Inny au to r wyrażał tę myśl bardziej precyzyjnie:

Polska szlachecka należy już do przeszłości,  nigdy nie powrotnej,- przyszła Polska  
musi być oparta na zasadach szczerze i rozlegle  dem okratycznych. Bo tak nakazuje  
duch czasu88.

Także w 1918 r. obchody K onstytucji 3 Maja były w  Łodzi dość 
skrom ne i bardziej kam eralne niż pam iętne uroczystości 125-lecia Kon­
sty tucji w 1916 r. Głównym organizatorem  była Polska Macierz Szkolna. 
To zarząd okręgowy PMS wydawał ulotki i odezwy, ustalał program  ob­
chodów i był inicjatorem  powołania Kom itetu organizującego świąteczne 
imprezy. Zaproszono doń ks. Tymienieckiego, B. Knothe, Ignacego Chą­
dzyńskiego, Bronisława Czaplickiego, W. Brzezińskiego, Konrada Fiedle­
ra, Edm unda Jasińskiego, Tadeusza Jastrzębskiego, Ryszarda K arlsbre- 
chta, K rasuską, Czesława Świerczewskiego, Edw arda W agnera. Praca

85 APL, ZDiPU, t. 448a, Odezwa Komitetu Obchodu M ajowego,  Łódż 3 V  1917 r., 
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przygotowawcza skupiła się w sekcji odczytowej i sekcji dekoracyj­
nej K om itetu Obchodu. Pierw szą z nich kierował W acław Kloss. Głów­
nym  dniem uroczystości był 3 m aja. Na posiedzeniu K om itetu 28 kw ie­
tnia ustalono ich program . Sprowadzał się on do rozlicznych nabożeństw 
w godzinach rannych i przedpołudniowych oraz do odczytów, akadem ii 
i wieczorów artystycznych w godzinach popołudniowych i wieczornych.

Nabożeństwa rozpoczynała msza odpraw iana o godz. 8S0 w kościele 
św. Krzyża dla uczniów szkół elem entarnych oraz o 930 w tymże kościele 
dla uczniów szkół średnich. O godz. 9 odbywały się msze w pozostałych 
św iątyniach dla ogółu w iernych wszystkich wyznań. Przew idziane na nich 
były okolicznościowe kazania. O godz. 11°° natom iast zostało odprawione 
uroczyste nabożeństwo narodowe celebrowane przez ks. p rałata  W. T y­
mienieckiego, podczas którego kazanie wygłosił ks. Stefan W ojnarowski.

Część popołudniowa program u znajdowała się w gestii U niw ersytetu 
Ludowego, którego lokal przy ul. Piotrkow skiej 91 zamienił się w cen­
trum  dyspozycyjno-koordynacyjne. Przygotow ał on 7 lokali w każdej 
dzielnicy m iasta, w których wygłaszano odczyty. Towarzyszyła im część 
artystyczna w wykonaniu zespołów am atorskich lub artystów  zawodo­
wych. Odbyły się one przy ul. Zgierskiej, w Rudzie Pabianickiej, w sali 
Vogla (ul. Dzielna 31), w sali fabryki L. Geyera, przy ul. Smugowej 6, 
przy ul. Rokicińskiej, w lokalu Szkoły Handlowej Zgromadzenia Kupców 
oraz w Domu Ludowym  Robotników Chrzęści jańskich09. Odczyty w ygła­
szali: prof. A. Szymankiewicz, B. Knothe, Ludw ik Waszkiewicz, M aksymi­
lian Brzeziński, Edw ard Pfeiffer, Irena W ojciechowska, Eugeniusz May- 
-M ajewski, Czesław Bajer, Lucyna Siennicka, Czesław Gumkowski, Ma­
rian  M anteufel, S tanisław  Balaziński, Dobraniecki, Kozłowska i Sroczyń­
ska100. Wśród wykonawców części koncertowej znajdowała się Halina Le­
ska — artystka opery warszawskiej, chór „L utni”, chór przy kościele św. 
Anny, przy kościele Najświętszej M arii Panny, przy kościele św. Kazim ie­
rza, z m uzyków występowali skrzypek Baranowski, Michalska, pianistka — 
Jasińska, deklam owała — Jezierska, nadto brały udział chóry szkolne — 
młodzieżowe i dziecięce oraz słuchacze kursów PMS, zarówno chórzyści, 
jak i deklam atorzy Towarzystwa Oświatowego „W iedza”, Towarzystwa 
Opieki Szkolnej101.

Tegoż dnia została zorganizowana kwesta. Przeprowadzono ją pod 
hasłem  walki z analfabetyzm em  wśród dorosłych. Ogółem udało się zebrać 
6 tys. mk. Na ten cel zarząd m iasta wyłożył z własnych funduszy 15 tys. 
mk. Rozprowadzono nadto specjalne znaczki i nalepki, k tóre sprzedawano 
również po głównych obchodach. Dochód ten także przeznaczony był na
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oświatę ludową. Odświętny nastrój utrzym yw ał się w mieście dłuższy czas. 
Sprzyjał tem u również fakt, iż przedłużony został okres wygłaszania od­
czytów oraz obchody szkolne. Walko z analfabetyzm em , o której w odez­
wie Do Polaków! organizatorzy powiedzieli, iż „na razie hasła p iękniej­
szego podsunąć a ie  możemy”, uznano za najw łaściwszy hołd złożony 
w 127 rocznicę Konstytucji. Ją  zaś zarząd okręgowy Polskiej Macierzy 
Szkolnej w Łodzi widział jako „pam iątkę ostatnią i w łasną”, jako „naszą 
dumę, chlubę, świadectwo siły m oralnej”. Organizatorzy obchodów w y­
rażali na koniec opinię, iż „nie masz dla Polaka bardziej świetlanego 
dnia w roku!”102.

Barbara W a c h o w s k a

LES CÉLÉBRATIONS DE LA CONSTITUTION DU 3 MAI 
PENDANT LA GRANDE GUERRE A  LODZ

Les célébrations et les manifestations à caractère national étaient pendant la 
Grande Guerre l ’un des m ouvem ents  importants de la v ie  sociale .  Les célébrations  
de la Constitution du 3 Mai a avaient parmi ceux-là  une p lace  importante. Elles 
com mencèrent déjà en 1915, et pour le 125e anniversaire  c'est-à-dire en 1916 e lles  
étaient nombreuses.

Le* célébrations à Lodz étonnaient par leur grandeur. Les groupes d'organisa­
teurs très nombreux et très actifs naquirent. Les feuilles  vo lantes ainsi que  les  
rédactions plus sérieuses abondantes voya ien t  cet acte  constitutionnel d ’avant 125 
ans com me existant réellement dans la situation politique actuelle. Le jour des  
célébrations imposait par la multitude des manifestations et par les couleurs du 
décor, par le grand n o n b r e  des participants et la discipline de toute la société.  
C’était le jour de l ’ex tase  patriotique qui aboutit  à la plus grande activ ité  sociale .
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